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PIEŚŃ MIŁOŚCI. 
(1 Matthissona. ) 


C> zwiedzam gaie, wzgórki, czy doliny, 
Wszędzie postrzegam twoy obraz iedyny; 
To mię niepokóy, to lubość przeymuie, 
Gdy śróbropłyany xiężyc połysknie. 

Postać twa z wonnych kwiatów wynikniona, 
Blaskiem aurory wdrięeznic otoczona, 

Gdy 2» purpurowych unosi się gaiow, 
Cicniem się zdaie a elizeyskich kraiów. 


Nicras cię we Śnie na złocistym tronie 
Między wieszczkami widziałem w koronie, 
Nie raz gachwycon do Olimpa progów, 
Jak piękną Ilebę czułem cię wśród bogów. 
Boskie twe imię brzmi dla mnie w głębinie, 
Dźwięczą niem sfery w nadziemaćy krainie, 
A dech co kwiaty wiosicnne owiewa 
Zda się , że słodycz twy mowy roastewa. 


W cichćy północy móy duch uniestony 

Wnbiia się w cter nad błękit sklepiony, 

Tam nas kochanko bloga czeka dola, 

Tam serca wiecznie złączy bogów wola. 
j 


Znikną radości, wioną umartwienia, 

Lata zaginą w otehłani zniszczenia, | 

Zagaśnie słońce, czas ziemię pogrzebie; A 

Locs miłość wieczny zaymice pobyt w niebie. 
Karol Lidl. 


O PIĘCIU KANDYDATACH 
BO PREZYDENCYŁ W STANACH ZJEDNOCZONYCH. 


Mi ty się, ktoby sądził , iż osobisty 
charakter Prezydenta Stanów Zjednoczo- 
nych żadnego na postawę Państwa nie 
ma wpływu. Nie masz rządu, któryby 
mnićy więcóy skutków takowego wpły- 
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wu nie doznawał, iakikolwiek z resz- 
tą tytuf, stopień i władza naczelnego 
Rządzcy być może. Stany Zjednoczone 
nie mogą być wyiątkiem od powszech- 
nego prawidfa; a choć powstają przeciw 
tċy zasadzie, nie trudnoby przecież by- 
ło dowieść, wziąwszy dzieie w rękę, iż 
charakter pięciu Prezydentów , którzy 
iuż koleyno po sobie następowali, w czyn- 
nościach rząda naywybitniey się wydaie. 

Co gdy tak iest, i gdy też same przy- 
czyny w każdym razie iednakowych shut- 
ków spodziewać się każą, ważną zaiste 
rzeczą będzie, poznać charakter pięciu 
osób, z pośród których nie długo Prezy- 
dent Stanów Zjednoczonych obranym 
zostanie. 

Pomiędzy temi pięciu Kandydatami 
P. Calhoun teraźnieyszy Minister woy- 
ny, iest naymfodszy, Odznaczył się ón 
w Kongressie dzielną i nieusiraszoną wy- 
mową, w Gabinecie zaś śmiafemi i wiel- 
kiemi proiektami. Ma czarne oczy, wzrok 
uderzaiący, czoło wyniosłe, szczęki wy- 
staigee. VV uniesieniu mówi szybko 
i z zapałem. WV zabiegach swoich wię- 
céy otwartości, lecz daleko mniéy zręcz- 
ności okazuie, niż jego współubiegacze. 
Za nadto będąc młodym względnie do 
stopnia, do którego dąży, małą ma na- 
dzieię pomyślnego dla siebie wypadku; 
ale zapalony żądzą sławy ubiega się otę 
godność, iakążkolwiek ceną miałby ią 
okupić, chociaż mocno iest przekonany 
o szkodliwych skutkach iakieby nań spły- 
nęły w razie przegranćy. Przeciwnicy 
iego mniemaią, iż się za nadto śpieszy, 
iieżeli mu się teraz nie uda, na zawsze 
zgubiony. Zdanie ich może być słuszne 
w tym ap. gdyby iednak miaf 
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być obranym, co być może, mimo nie- 
wielkiego podobieństwa, z pewnością 
wnosić można, iż śmiałość w zamiarach 
głowną będzie cechą iego rządów. 


P. Crawford Minisier Skarbu iest 
drugim Kandydatem. Zadziwiaiący iest 
wzrost iego ipostawa ciała. Był daw- 
niey bakałarzem. P. Crawford obfi- 
tszym iest w polityczne obroty od P. Cal- 
houn, i zwiększą zręcznością gra swoię 
rolę. Lecz tóżnieprzyiaciele iego stalsze- 
go daleko i odważnieyszego są charak- 
teru, niż przeciwnicy P. Calhoun. Opór, 
iakiego doznaie, wypływa z zasad, jto 
bardzióy moralnych niż politycznych: 
trudności zaś iakie P. Calhoun mieć będzie 
do zwalczenia, są tylko z powodu iego 
młodości, gwałtowności i nieuległego 
ieszcze sposobu myślenia. Jeżeli wybór 
padnie na Pana Crawford, wpływ charak- 
teru iego czuć się da osobliwie w Ad- 
ministracyi kraiu wewnętrznćy. Prze- 
ciwnie charakter Pana Calkoun, w sto- 
sunkach kraiu z zagranicznemi Państwa- 
mi znaydzie zakres swegu działania. 


Trzecim Kandydatem iest P. John 
Quincy Adams, Minister Sekretarz Sta- 
nu isyn byłego Prezydenta tegoż naz wi- 
ska. Jestto mąż pełen wiadomości, ie- 
den z nayoświeceńszych i nayzręczniey- 
szych polityków tegoczesnych. Lecz 
wiele trudności tamuią wybór iego. Jest 
to syn znakomitego federalisty, nawet 
sam iest tylko zbiegiem stronnictwa fe- 
deracyynego; oyciec iego był przed nim 
Prezydentem, i lubo trzech zyc 
tów icałe pokolenie ludzkie minęto iuż 
od czasów rządu oyca do obecnych za- 
biegów syna, przecież wstręt iaki czulą 
od rządów dziedzicznych w kraiu tym 
republikanckim iest tak wielki, iż mo- 
że się stać niepokonaną zawadą w wy- 
borze P. Adams. Nadto, z posady, którą 
w téy chwili zaymuie, tak często obie- 
rano Prezydentow, iżby czas byt inż po- 
kazać, iż ta posada nie ma być uważa- 
ną za niypetwniejszy stopień do nay- 
s+*vższey godności -w Stanach £ jednoczo- 
nici prowadzący. 


Pan Adams był Reprezentantem kraju | 
swoiego u kilku Mocarstw europeyskich, 
i przyznano mu, że ma wpfyw w nay- 
delikatnieyszych i naytrudnieyszych oko- 
licznościach. Jestto mąż biegły w nau- 
kach nadobnych ; był Professorem wy- 
mowy w Uniwersytecie w Harward, 
i wydał szacowne dzieło o Retoryce 
i owymawianiu. VV czasie pokoiu Pan 
Adams prędzey nad innych zdotafby sła- 
wę swego narodu u obcych rozszórzyć. 
Nauki i ci którzy się nimi zatrudniaią, 
zyskaliby pod rządem iego szacunek, któ- 
rego dotąd nie maią, a układy politycz- 
ne z obcymi Dworami, tymby samym 
szły trybem, iakim ie P Adams od ob- 
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prowadził, to iest, z głęboką i dokładną 
znaiomością interesów Kraiu swoiego. 

Jenerał Jackson, innego wcale spo- 
sobu myślenia iak P. Adams, rości so- 
bie także prawo do prezydencyi. Jest 
to mąż śmiałego lecz oraz despotyczne- 
nego charakteru, tak zaś stały , iż raz 
przedsięwzięte zamiary, złe lub dobre, 
niechybnie do skutku przywieść musi, 
i wtedy żadnych przedstawień, ani oporu 
nie cićrpi. Mocnėm iest wprawdzie 
wsparty stronnictwem , lecz nie mniéy ' 
dzielnych ma nieprzyiaciół, którzy 
wszystko ważyć postanowili, by wybo- 
rowi iego przeszkodzić. Przebiegł ón 
wszystkiestopnie obywatelskiego i woy- 
skowego zawodu, Zaymował następnie 
po sobie godność Sędziego , Jenerała, 
Gubernatora i Senatora. Obdarzony oso- 
bliwszą energiią, bystróm rzeczy obię- 
ciem z szybkością w działaniu połaczo- 
ném, Bitny i odważny żotnićrz, byłby 
zapewne w woynach europeyskich na 
wielkiego uksztafcił się wodza. Rodacy 
iego uważają go za naypićrwszego Je- 
nerała w świecie, iest to iednak uroje- ` 
nie; w woynie bowiem z Indyiami 
i wzwycięztwie przy nowym Orleanie, . 
więcćy daleko miał sposobności okazać 
nieustraszoną żołnierza odwagę, iak ta- 
lenta wielkiego wodza. 

Stronnicy iego dość niezręcznie tłu- 
maczą swoie życzenia, chcąc go dogod- 
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ności Prezydenta wywyższyć. Przyznaią 
oni PP, Adams i Clay niepospolitą bie- 
głość w polityce, lecz oraz utrzymuią, 
iż Jenerał Jackson nić ma równego w bo- 
iu. Cóżby z tąd wnosić należało? oto 
iż gotylko w boiu używać należy, agdy 
krzesło Prezydenta zaymie , talenta iego 
woienne będą iakby stracone dla Kraiu. 
neżeliby Jenerat Jackson miaf być obra- 
nym, zdaie się, że obecny system rządu 
zupełnie zmienićby się musiał. Bez wąt- 
pienia, chęci iego byłyby dobre, lecz 
charakter iego tak nieugięty , samowol- 
ny, mógłby wiele złego narobić. Office- 
rowie iego byliby mu podobni, przynay- 
mniey staraliby się wyrównać. A wpływ 
iego zgromadziłby okofo niego wszyst- 
kich zapalonych gwałtownych i zuchwa- 
łych ludzi, a wtedy przy naylepszych 
chęciach mógłby kray do ryzykownych 
i niebezpiecznych przedsięwzięć dopro- 
wadzić. 


ODPOWIEDŹ 


FRANCISZKA SALEZEGO DMOCHOWSKIEGO, NA 
LIST Z KALISKIEGO PISANY, WZGLĘDEM PISM 
NIEDRUKOWANYCH JEGO OYCA. 


(z Rozm. warsz. } 


W, czytawszy w Nrze. 5tym Rozma- 
itości warszawskich zapytanie Oby wate- 
la VVdztwa Kaliskiego, cosie stało z pis- 
mami pozostałemi po zmarłym Fran- 
ciszku Dmochowskim , tłómaczu Iliady, 
Oyču moim; pośpieszam zaspokoić iego 
iinnych miłośników poezyi troskliwość, 
a zarazem wynurzam mu wdzięczność 
Za pochwały, któremi pamiątkę oyca 
mego wznowił i uczcił, | 
Rękopisma po oycu moim, znaydu- 
ią się u mnie, isą przygotowane do dru- 
ku ; okoliczności, których usunąć nie mó- 
głem wstrzymafy aż dotąd ich ogfosze- 
nie. Lecz w roku przyszłym starać się 
będę: dopełnić tego obowiązku i wy- 
dąć na widok publiczny te wszystkie 


pisma, które lub dotąd niesą drukowa- 
ne, lub w handlu księgarskim nie znay- 
duią się, albo tóćż umieszczone są po 
różnych pismach peryjodycznych, 

Nayważnieyszą część ich stanowi, 
poprawna Sztuka Rymotwórcza, 
którćy przgotowaniem do powtórnego 
wydania zatrudniań się móy oyciec 
w ostatnich latach życia swoiego. Są 
oprócz tego, Odyssei dwie pieśni i po- 
czątek trzeciey; z których pićrwsza znay- 
duie się w wyborze poezyi dla szkół, 
a drugą umieściłem w Pamiętniku war- 
szawskim , Redakcyi F. Bentkowskiego, 
Prof. Uniwersytetu, na rok 1818; listu 
Horacyiusza do Pizonów o sztuce ry- 
motwórczey, połowa umieszczona prze- 
zemnie w ćwiczeniach naukowych; dwie 
Elegiie Tybulla i inne pomnieysze ulot- 
ne poezyie. Dotego zamyślam dołączyć 
Sąd ostateczny, Noc piśrwszą Junga, 
Ułomki Miltona i Listy Horacyiusza: to 
wszystko w iednym tomie obięte, będzie 
dopefnieniem Iliady i Eneidy , i stano- 
wić ma ‘zupełny zbiór pism oyca mo- 
iego. 

Taką przesyłaiąc odpowiedź na za- 
pytanie Szanownego Oby watela Kaliskie- 
go, dołączam oraz wyiątek z poprawio- 
néy Sztuki rymotwórczóy; miłośnicy 
poezyi porównaią go z edycyią 1786 r. 
i osądzą, iaka będzie różnica pomiędzy 
pierwszem a drugićm wydaniem, 


ZA CZE Kal, 


Co istotną iest cechą każdego poety, 

Jaką droga iść trzeba do wskazanćy mety, 

Czego szukać , a czego chronić się należy, 

To ia zamyślam śpićwać dla światłćy młodzieży. 
Guście ! dzieł pięknych sędzi, darze niebios drogi, 
Bez którego w ozdoby sam dowcip ubogi; 

Gdyż ieśli piórem twoice nie kieruie tchnienie, 
‘warde będzie naywyższe jeniiuszu pienie; 

I komo twa skazówka tom nie Oznacza, 

Ten w biegu z prawćy ścićszki ustawicznie zbacza ; 
Natchniy mię, niech pod twoićy przewodnictwem ręki. 
Pieśń moię Kształci sztuka, sziakę zdobia wdzięki. 
A wy zacne dowcipy, którym zawód świetny, 

Z niezwiędłego wawrzynu dał wieniec ślachelny ; 
Którym sie wiek ten dziwi, i potomny będzie, 
Jeżeli śmiém was ścigać w zbyt śmiałym zapędzie ; 
Jeśli mierzę się z wami w niebezpiecznćy próbie, 
Przyymiycie to wyznanie za hołd winny sobie. 
Próżno ten Rymotwórca na Parnaskie góry, 

Chce się bystrolotnemi śmiało puścić pióry, 
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Którego świętym ogniem niebo nie obdarzy; 

I któremu łaskawćy nie okaże twarzy. 

Kto ma dowcip ścieśniony i jeniiusz suchy, 
Temu Pegaz poziomy , temu Fehus głuchy. 

Wigo 'y. co nicbezpieczną żądzą zapałony, 

W śliskie się Rymotwórstwa zapuszczasz przegony, 
Nie siłuy nad têm, czego natura ci wabauizia, 

I nie chcićy brać za dowcip, chęci rymowania. 
Lecz żeby cię pochopy zwodne nie myliły, — 
Mierz się długo sam z sobą i doświadczay siły. 
Na wszystkie względna wieki i na wszystkie Kraie, 
Natura wiele pięknych dowcipów wydaie. | 
Ten w męzkim śp ćwa rymie Bohatyrów dzieie, 
Ten słodkim nuci tonem, łąki, lasy, knieie. 

T'en miłe przypowieści i baieczki prawi, d 
Ten trwoży, ten rozrzewnia, ten wesoło bawi. 
Lecz dowćip czesto sobie zaufaniem szkodzi, 

L uieznaiąc swey sztuki częste się zawodzi. 

Ten że zdoła przyiemnie, rieyskie nucić pienie, 
Chce walkę namiętności wystawiać na scenie. 

Lub upoiony dymem zwodniczych nadziei 
Ogłaszu się za twórcę nowey lvpopei. 
Przedsięwziąwszy rzecz wielką rymy zuchwałenii, 
Zamiast wznieść się pod nieba, czołga się po ziemi. 


VV Warszawie d, 7. Pażdziernika 
1824 r. 


O ZAPUSTACH. 


List do przyżacisla na prowincyią, 
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Lioniyty się zapusty, młodzież płci 
oboyga niewymownie cieszy się niemi 
i tylko oycowie, mężowie i opiekuno- 
wie wzdychaią, obawiaiąc się większych 
iak zwyczaynie vydatków. Już nie ied- 
na piękność układa sobie plany zwy- 
cięztw itryumfu, oniczem nie mówią 
przy toaletach i na schadzkach wizyto- 
wych, iak tylko o nadeszłych zabawach. 
Asamble, pigniki, Ćwiczenia tańcowe, 
bale.ireduty, są to zwyczayne mieysca 
popisywania się piękności naszych iga- 
pewne zwycięzca na igrzyskach olimpiy- 
skich w Grecyi, nie tak szczórze wzdy- 
chaf do czasu, w którym powtórnie 
zręcznością sztuki gimnastyczney mógł 
się popisywać, iak boginie stolicy wzdy- 
chałą do zapust. Miedyż albowiem le- 
piśv, iak teraz, wyda się tey gors wy- 
pukły i alabastrowy, tamtey boskie, za- 
chwycaiące oczy, piękną uślachetnione 


lorynetką i jstósownóm przymrużeniem 
uwdzięczone; tćy wysmukta, anielska ki- 
bić, ięcząca pod iarzmem despotycznem 
nielitościwćy sznurówki, tamtóy maleń- 
ka nóżka wabnie unosząca się w kon- 
tradansie ? Nie iedna piękność , która 
oprócz dziennika Mody i afisza teatral- 
nego nic może drukowanego nie czytała, 
przerzuca teraz podróże i mitologiie i roz- 
myśla, w iakim ubiorze wystąpić ma 
na pićrwszćy reducie; a że zapusty 
wszystko przejstaczaią, i z odmianą hu- 
moru częstokroć i zasady odmieniaia, 
trafia się przeto, że nie iedna piękność 
chce być brzydką, ale tylko na reducie 
i swoię fadnątwarzyczkę zakrywa szpet- 
ną larwa, w chęci udawania karykatury. 
Tak oszuknie powierzchownością, a gdy 
ieszcze lekkość dowcipu towarzyszy ióy 
mowie, staie się interesuiącą i poszuki- 
nvaną. Mniéy dowcipnym życzyfbym 
ubićrać się za VVestalki, powaga i mafo- 
mowność są doich kostumu przywiąza- 
ne i nie żądamy od nich tak trafnych 
odpowiedzi, iak od innych masek, któ- 
rym sam charakter przebrania nakazuie 
być dowcipnemi. Niema albowiem nic 
mudnieyszego, iak od maski, maiącóy 
być dowcipną, styszćć dowcip powszed- 
ni iżarty tak już stare, iak sam wyna- 
lazek reduty. 


Jeżeli kto naymnićy ucieszony iest 
z zapust, to prawdziwi kochankowie; 
odkąd bowiem zbliżył się czas rozrywek 
karnawatowych, są cokolwiek od bóstw 
sweich zaniedbani, myślących teraz wię- 
céy o siroiu niżli o kochaniu. Aż nadto 
dosyć powodu, ażeby się stać zaprzy- 
siężonym nieprzyiacielem zapust. Nay- 
szczęśliwsi krawcy; jestto epoka ich 
Świetnienia, akaźdy bal zapustowy try- 
umfem ich sztuki. Czego mnie nie wol- 
no po dwuletniem stałem wzdychaniu, 
krawiec, prozaiczny krawiec, zamyka 
się z moią kochanką do osobnego poko- 
iku, ma wolność w pół ią obeymowa- 
nia, mierzenia ićy gorsu, ićy wysmu- 
kłey kibici. Prawdziwie, oszaleię z za- 
zdrości! VV chwili, kiedy ićy poli- 


tyczną matkę zabawiać muszę nowinami 
zgazet iiaklitaniią wyliczać naymniey- 
sze szczegóły powodzi petersburgskićy, 
albo kiedy, eo gorsza, przymuszony ie- 
stem grać zićy oycem w marylasza po 
kraycaru, szczęśliwy krawiec roskoszuie 
przy ićy boku, dotyka się iśy pulchnych 
ramion, iéy gorsu — ozaiste| dla czegoż 
choć przez zapusty nie zostałem kraw- 
ceml]! 


Tyle tylko uprzednio powiedziawszy 
o zabawach zapustowych, będę ci ie wy- 
- szczególniaf; ale cóż to ia chcę czynić, 
potrałięż wszystkie ciopisać ? Nie — nie 
żąday tego, byłoby to zbytnićm nadu- 
życiem twoićy cierpliwości. Nie zechcesz 
bez wątpienia, ażebym prowadzić cię 
na asamble etykietałne. Nie poprowadzę 
cię na ćwiczenia tańców, gdzie zoba- 
czyłbyś nie iednego, o którym iest po- 
wszechne życzenie, ażeby byf raczey 
w domu się ćwiczył, niż przychodził 
na publiczną salę nudzić nas niezgrab- 
nością swoich, skoków i komicznością 
nieufożoney ieszcze figury —hie — do ża- 
dnego z tych mieysć nie myślę cię pro- 
wadzić, lecz tyłko poydziesz ze mną na 
redutę, ażebyś poznał cokolwiek lepićy 
to nayulubieńsze dziecko karnawału. 

Kto lubi zgiełk i iest oraz przyia- 
cielem niewymuszonćy zabawy, ten nie- 
chay idzie na redutę, a do woli użyie 
pożądanćy rozrywki. Co de mnie, ie- 
stem z rzędu nielubiących żenady i dla 
ltego reduta ma zawsze dla mnie wiele 
powabu. Zaymuie mnie rozmaitość ma- 
sek, tanawet wrzawa mnie bawi, któ- 
rastowarzyszona z piskiem przebranych, 
panuie w sali. Oboiętnie odbićram seka- 
tury i na każde zapytanie odpowiadam la- 
konicznemi wyrazy. Gdy zaś która ko- 
biéca ma ska, albo zgrabną figurką, al- 
bo gorsem alabastrowym więcćy mnie 
nad inne zachwyca, szepnę ićydo ucha 
iaki maty duserek poparty paczką cukier- 
ków, albo w bufecie podam ićy lody i 
na tém kończy się móy redutowy romans. 
VV tak roztrzepanćy iak reduta zabawie, 
trzeba być koniecznie roztrzepanym. 
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Kiedy mnie iuż do woli unudzą seka- 
tury i maski, śpieszę do bufetu czórpać 
ze szklanki ponczu natchnienia do no- 
wych i świćżych duserów. Byłem tu 
świadkiem pewnóćy, prawdziwie redu- 
towey sceny, którą ci opisać muszę, gdyż 
ona z urzędu należy do mego o redutach 
obrazu, 


Pewien Jegomość przyczepił się do 
iednéy zgrabną figurkę maiącćy maseczki. 
Scigał ia po całćysali i zaprowadził na- 
reszcie do pobocznego pokoiku. Przy- 
niósł lodów i zaklinał na kolanach pra- 
wie, ażeby mu twarz swoię odkryć 
chciafa. Maska długo się wzbraniała, 
uległa nakoniec natarczywości swego Cy- 
cysbea. Lecz iakże był przestraszony 
zobaczywszy , iż ta mniemana piękność 
iest brzydka. Grzecznie podziękował za 
iéy uległość, wyniósł się cichaczem na 
salę i nie powrócił więcey do téy maski, 
zostawiwszy ią samotnie dumaiącą nad 
wypróżnioną filiżanką. 


Nasz Paweł by? także na reducie, 
zrobiłem sobie z niego maleńki żarcik. 
Słuchay: Ciągle rezmawiat z Pania VV* 
i z iéy nadobną córką, sadził się na 
oświadczenia grzeczności , ale im nie 
kupił ani iedaego karmelka. Widzę 
to z daleka z VVładysławem, namawia- 
my noszącego cukierki, ażeby niemi czę- 
stówał go przy Damach. Usłuchałf nas 
iczyni iak mu nakazaliśmy. Raz idru- 
gi przechadza się koło tćy grupy i po- 
wtarża słowa straszne dla wszystkich 
skąpców i gotych elegantów : »Niech Pan 
kupi cukierków.« Paweł udaie z po- 
czątku, iak gdyby tego niesłyszał, iednak 
nareszcie przez punkt bonoru musiał 
uczynić ofiarę ze swego skąpstwa i ku- 
pił dwie paczek skórek pomarańczowych 
smażonych w cukrze. WV kącie naśmia- 
dem się z niego do woli. 


Już opićrwszćy po północy wyno- 
szą się wszystkie znacznieysze Damy. 
Zostaie tylko tak zwany Szary ko- 
niec. Porzuciłem salę dopiero o piątćy, 
lecz są itacy, co się do białego dnia 
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zabawiaią. Cosiętyczć dobrego humo- 
ru, miałem wielu współtowarzyszów, 
nie mało było takich, co powracali 
z ciężkiemi sercami, ale każdy podobno 


z lekkim workiem. 
„Presque tous les plaisiys des hommes 
Ne sont que de douces erreurs. . . » 


„eesse. MÓWI Gresset — i sfusznie. 
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Pos umartwień, tak są częste 
w przeciągu życia naszego, iż nie można 
sobie pochlebiać , że się wszystkich unik- 
nie, a tylko szalony upewnić zdoła, że 
ich nigdy nie doświadczy. VV młodości, 
drogę życia widziemy ustaną Kwiatami, 
wszystko się nam uśmićcha, wszystko 
uszczęśliwia. Jesteśmy pewni, że to 
szczęście będzie trwatóćm. Lecz nieste- 
tyl wkrótce znika sfodkie omamienie | 
VYkrótce widzimy się być wystawio- 
nemi na niesprawiedliwość , zazdrość, 
fałszywe zdania, potwarz, oszukaństwo 
lub dziwaczność ludzka, ina wszystkie 
boleśne ciosy, przed któremi smutne ży- 
cie nasze ustrzedz się nie może. Po- 
trzebną więc iest rzeczą zawczasu się 
do tego przygotować.  Opatrzmy się 
w młodości w cnoty i rozum, byśmy 
późnićy cićrpliwie ciosy znosili, a na- 
deydzie czas, w którym się nam przy- 
dadzą. Jeżeli niesprawiedliwość zniwe- 
czy nasze zamiary, szarpać będzie sfa- 
wę, da pióćrwszeństwo niegodnym , od- 
bierze część maiątku, nastawać będzie 
na honor, spokoyni zostaniemy, bośmy 
się naprzód do tych ciosów przygoto- 
wali, acios przewidziany mnićy boli. 


Bądźmy mężnie gotowi na nieszczę- 
Ścia, iakie się nana zdarzyć mogą, prze- 
widuymy wszystkie tychże skutki, i 
nie upadaymy pod ich brzemieniem. 
Prawda, że wydarzaią się w życiu ciosy 
tak boleśne i nieprzewidziane, iż nay- 
mędrszy filozof ezuie się być słabym do 
zniesienia onychże mężnie. Lęcz ito iest 
prawdą, iż ieżeli przyuczyliśmy się w 
niczćm nie pokładać ufności, ieśli iesteś- 
my przekonani, że poczciwość i wier- 
ność nie są ulubionemi u ludzi cnotami, 
ieżeli gotowiiesteśmy na wszystkie wy- 
padki i goryczy życia, nie powalą nas 
przeciwności i nieszczęścia. Przebieg- 
niymy ciosy iakie na nas uderzyć mogą, 
i broń, którą nam religiia i rozum na od- 
siecz daią: 

Jeżeli cię potwarz ściga z strony ci 
naydroższćy, iad swóy zatruty rozlewa- 
iąc na twą sławę iusifuiąc ia zmazać? 
Przyznam, że nic nie może bardzićy 
nad to naymędrszego zasmucić i moc 
duszy iego osłabić. Naylepszćm iestle- 
karstwem weyść w siebie samego, agdy 
znaydziesz serce twe czyste i niewinne, 
bądź spokoyny i ufay Bogu. Jeżeli 
iesteś potwarzanym zato, że wypełniasz 
twóy obowiązek, nie martw się i po- 
myśl, że lepićy iest znosić potwarz, niż 
wyrzuty sumienia; podday się losowi 
i uzbróy w cierpliwość, iest to naysku- 
tecznieyszćm lekarstwem na -potwarz, 
a czas prędzćy, lub późnićy odkryie praw- 
dẹ. Nim zaś ta chwila przez opatrzność 
naznaczona nadyedzie, choćby świat cały 
powstał na ciebie, czyliż nić masz po- 
ciechy w spokoyności własnego sumienia? 
Szczęśliwy! kto może powiedzieć: nie- 
przyiaciele wmawiaią we mnie błędy, 
których nić mam.— Góż ci nakoniec szko- 
dzi, że cię ludzie prześladuią, gdy dwóch 
masz świadków twey niewinności, Ba- 
ga i sumienie. Anmar Hoer mni 


n a ANANA amaa 
NAGROBEK SZCZĘŚLIWEGO GŁUPCA. 


Ke mądrości zbyt pragnie, to nieszczęście kupi; 
Patrz, ia byłem szczęśliwy — mówiono: żem głupi! — 
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WIADOMOŚCI 
dla towarzyskiego pożycia. 


Ze Lwowa. — Dria j4go Stycznia t. r. dano 
w Teatrze naszym Trajcdyią w 5 aktach z angielskie- 
gu, Szekspira, pod nazwiskiem: Makbeth. Nie 
od rzeczy będzie , ieżeli na tém mieyscu składaiac 
hołd jeniiuszowi tego angielskiego pisarza przytoczę, 
co o nim powiedział uczony Schlegel, ktory może ze 
wsystkich tegoczesnych krytyków naylepićy zgłę- 
bił i ocenić umiał ducha Szekspira. Oto są iego wy- 
razy: „Ten trajczny Tytan szturmuiący do nieba 
„dl Świat z posad iego zerwać grożący , „strasznieyszy 
„Od Eszyla, na ktorego słowa powstaia nam włosy 
»na głowie i krew z przestrachu trętwicie w żyłach 
„naszych , posiadał oraz „schlebiaiącą przyiemność 
s»śłodbićy poezyi , niewinnie igra z miłością, a pieśni 
„iego są tak łagodne, iak przytłumione westchnienia. 
„Łącząc w gobie to wszystko, co iest głębokie i wznio. 
„„słe, umić iednoczyć przymioty, nie mogące być po- 
młączonemi. Świat duchów i natura złezyły w duszę 
„iego wszelkie skarby swoie, z mocy pudobien do 
„półboga , z przenikliwości głęhokiey do proroka, 
»%rzadbićy mądrości do ducha opichuńczego wyższe- 
»30 rzędu, zniża się do człowieka, iak gdyby nie 
„wiedział, ile od niego icst wyższy, a czasami tak 
» est skromny i niewinny, iak dziecko.“ Nie można 
atrpełnie rastósować do Makbetha tego ogolnego 
o Szekspirze zdania, sztuka ta sama zsiebie przera- 
Żaiąca, okrćślona, niech tak rxekę, farbąmi piekła, 
niema iak Romco i Juliia scen przemawiających 
czarownym ięzykiem miłości, ale za to obfituiąca 
w mieysca należące do nayszczytnieyszych w literatu- 
rse damityczney. Dla szczupłości mieysca o dwóch 
tylko nadmięnię: Gdy. kady Makbeth namazawsz 
krwią Dunkaum spiacych pokoiowcw, ażchy na =p 
padł padcyrze ie zabóystwa, powraca do strucblałe- 
bo ićy odwagą małżonka, mówi tenże do nićy te sło- 
wa: „Nie rodź mi corek, niech synow wydaie two- 
ie nieulękntone łono. * Albo w drugióm mieyscu gdy 
donoszą Makdufowi, że Makheth dzieci iego pomor- 
dował, zawołał tenże: „,O dla ezegoź òn nićnta dzie- 
ei! Cała sztuka iest podobnemi napełniona szczyt- 
nościami, ciekawych odsyłam do samego dzieła. — 
W grze sasługuiją na nayzaszczylnieysze wspomnienie 
PP. Smochowski (Makbetb) i Kamińska (Łady Mai - 
beth). Pitrwszy był wywołany (ichociaż wywołania 
nie zawsze bywsią nagroda talentu) tym razem tu- 
pełnie sprawiedjjwie. 

Dvia 15. Stycznia dali miłośnicy sztuki drama- 
dy;eznćy na dochód Instytutu ubogich Dramat we 3ch 
aktach z ddiet P Dmuszewskiego wyięty (tłómaczony 
z Kotzebuego): Oblężenie Sandomićrza. Mię- 
dzy drugim itrzecim aktem P, Braun grał na skrzyp- 
each Rondo àia Polacca, 

Dnia 17.: Śtyczn. dano Komedyia w 1. akcie 
2 Hotzebuego przełożoną: Próba prżez ogień. 
Fraszka, iakich wiele w dzicłach Kotzebuego , cała 
ity zaleta na dobrćy grze pnićga. Uważamy, że ta- 
lent komiczny P, Rudkiewicza coraz bardzicy rozwi- 


la się. Podobał się powszechnie w roli Germka Ge. 
lazcgo. — Nastąpiła Komedyia z franenskiego: Po. 
wiernicy, czyli; Wybiegi zalotników, Ko- 


medyia ta iest z rzędu tych, które zawsze się podo- 
baia i chociaż z wielu miar nienaturalna , ma jednak 
nichtóre wyborne sceny. Do podobnych należy ko- 
nioc pierwszego aktu, P. Starzewskiego widzieliśmy 


Jepiċy graiacego rolę Hasztelanica, tym razem przy 
końcu drugiego aktu wypadł zupełnie z charakteru 
ì zapomniał? , że powinien- był przesadzać, — Między 
attami tańczyła JP. Angelika Mees naprzód w sposo- 
bie Panny Gardell, taniec zwany wieńcem różowym, 
potćm popisywała się w Krakowiakn. I teraz, rów- 
nie iah zawsze, zachwycała zwinnością, lekkością, 
gracyia i ta pewnościa wyrachowanych, niech tak 


rzekę, skoków, przyozdobionych nadzwyczaynym 
wdziękiem. Jeżeli wolno użyć porównania, zdawała 


się być niebianką, Która zstąpiła na ziemię dać po- 
znać śiniertelnikom czarowne poruszenia istot nad- 
ludzkich. X. X. 

Z Rossyi. — Z dniem 1go Stycznia t. r. wy- 
chodzi w Petersburgu Dzieńnik bandlowy, wydawa- 
ny przez wydział zagranicznego handlu Z postępem 
handlu i przemysłu w Rossyi dała się uczuć potrze- 
ba takiego pisma. Dziennik ten wychodzi dwa ra- 
zy na tydzień obeymuiąc: 1) Prawa i urządzenia 
względem handlu. 2) Wiadomości o poruszeniach 
handlowych w portach rossyyskich i zagranicznych ; 
ilość wprowadzonych , żądanych. lub niesprzedanych 
towarów; podobnież wiadomości o rossyyskim handlu 
lądowym ; szczególne wiadomości o czynnościach na- 
szego handlu za granicą, o odbycie nassych płodów 
i ich cenie. 3) Wiadomości o rękodzieiach i handlu 
wewnętrznym. 4) Wiadomości o żegludze i liczbie 
przybyłych okrętów , doniesienia o przypadkach na 
morzu, 5) Cenę bieżącą towarów. 6) Kurs pienię- 
dzy w giełdzie, i rozmaite doniesienia tak prywatne 
ik polityczne, lecz tylko dotyczące się handlu, 

,, Z Warszawy, — W 2ymym Tomie Wiedeń- 
skich Roczników Literatury iest obszerny rozbiór 
„Prawdy Ruskiey' Rakowieckiego. — Prawie ciagle 
roźni się krytyk w zdaniu od autora; nie przypusz- 
cza, aby pogańscy Słowianie mieli byłi prawa pisa: 
ne, itakie wykształcenie jah P, Rakowiechi twierdzi; 
żart:ię sobie z Orfeusza, który po siawiańsku miał 
śpićwać; nie wierzy, aby pogańscy przodłowie nasi 
mieli byli Kroniki w oyczystym ięzyku pisanc ; — da- 
ley zbiia mnicmanie piśmienne pomniki sławiańskie 
z wieku VIII, IX. iX., iakoto: Seym Lubusey, poe- 
ma ożwycięztwie Neklana, opis bitwy między Zaba- 
iem i Sławoicm, ì słusznie twierdzi, że tu autor wiek 
zdarzeń wziął za wiek poemaiu, które o nich mowi. 

ważnicysza rzeczą w całym rozbiorze icst dowód, 
że nadesłane P. Skorochod Majewshiemu: a w Praw- 
dzie ruskicy wydrukowane potina „o Seymie Lubu- 
szy“ iest przez któregoś Czecha przed kilka laty zmy- 
słone , i rękopism umyślnie zfabrykowaay. Domysły 
autora o tworzeniu się iczyha sławiańskiego , krytyk 
zupełnie odrzuca; w ogólności ohazuie się biegłym 
i bystrym znawcą sławiańszczyzny — zabawny iednak 
błąd w iednem mieyscu popiłnił: nieboszczyka Kię- 
dza Czaykowskiego zrobił Xięciem (Furst; Czaykow- 
skim. 

(Przyk'ad do naślud,) W yczytawszy włiuryjerze war. 
Że nieszczęśliwa rodyina w Niemczech postradawszy 
cały maiątek przez nagłe wczbranie wody, znsia”ła 
przytułek u sąsiada , ktory żył z nią w nieprzyiaźn), 
mam za święty obowiązek ogłosić, żem podobnego 
doznał zdarzenia; W roku 1813 mieszkałem w War. 
szawie przy ulicy Solec w starym zamku, rozmaite 
okoliczności zrządziły, iż nie mogłem uiścić się pew- 
nemu artyście z długu wynoszącego do 7000 Złvp.; 
pózwał i miano mi zabrać reszte sprzętów ; próżno 
starałem się wszelkiemi sposobami znaleźć takich, 
którzyby ten dług zaspoboili , wieczorem oświadczo- 
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mo mi, iż nazaiutrz rano zabiorą mi moie sprzęty, 
agdy i te nie wystarczą , zagrużono surowszćm po- 
stępowaniem. 'Feyże nocy nastąpiło owo nadzwyczay- 
ne wezbranie Wisły. Połowę moieb sprzętów zdoła- 
łem ocalić, lecz reszta ile w nadreynowangm dwor- 
ku, pędem wody została porwaną, inb zupełnie po- 
psutą. W parę dni spotyka mnie moy wierzyciel, na 
icgo widok zadrzałem, lecs ten z uprzeynością rze- 
ere: „Oto rewers WPana i dekret sądowy, postra- 
dateś tak wiele, gdy ia, lubo w hliskości Wisły miesz- 
kaiący, niemam żadney szkody; Bog mnie pocieszył, 
mie mogę przeto zasinucać tych, którzy niezasłużenie 
ciórpią; iuż mi nic nie winieęneś, a iesii ci ieszczo 
escgo potrzeha, uday się śmisło do mnie, łako do 
przyiaciela,'* Niech ten zacny wierzyciel 3 teraz bę- 
dzie przekonanym, iż zawsze iest mt pamiętnym i ni. 
gdy wdzięczność w sercu moićm nie.wygaśnie.  D.M. 


Z Francyi. — Towarzystwo Rolnicze w Nansy 
ogłosiło , iż dła pozbycia się kretów , trzeba wyryte 
Kretowiny rozrzncić, a w dziurę łyżkę prochu wa- 
piennego, zupełnie suchego wsypać. Gdy krety ehcą 
powtornie ryć wtćm mieyscu, zdychaią natychinizst, 
skoro im to wapno w pysk zaydaie. 

W Paryżu zkażdego nowego zdarzenia , z każ- 
déy anchdotkhi, natychmiast autorowie Homedyto- 
Oper (Wodewallówy piszą stosowne dzieła sceniczne, 
które ściągałą licznych widzów, Niedawno tłumnie zgro- 
madvała się publiczność na nową Komedyio - Operę 
„Krzyż bonorowy“ ułożoną z powedu ozdobienia 
prsoz nowego Króla, stoletniego inwalida, krzyżem 
Legii konorowćy. 

Podano teraż Program, iakie otrzymaią nagro- 
dy Poeci i Kompozytorowie Oper francuskich, itak: 
Za napisanio poczył do Wielkiey Opery 3 luh 5 ak- 
towćy, przeznaczone 4000 franków , a za poczyią do 
iednoakhtowóy Opory hkomicsanóy Zooo franków, Fa- 
każ summa przernaczona iest (lta Kompozytorów mu- 
syki, lecz nagroda nastapi po zdanym raporcie przez 
Sąd tak zwany Zary (fury), złożony z Ministrów 
irnawcow. — Rossyni został Dyrektorem Włoskiego 
* Teatru w Paryżu, iego małżonka przy tymże Teatrze 
umieszczoną została iako Prima Donna. 

Znowu nader interesniąca sprawa zaymować 
będzie Sąd kryminalny, W bliskości Stolicy, miesz- 
haiący na wsi obywate! był opiekunem pięknćy pa- 
nienki, w czasie opieki użył maiątku swóy pupiMó, 
a niecbędąc w stanie agrodzić całkowicie tego, co 
wziął dla siebie, usiłował nakłonić panienkę, aby 
zaślubiła się siega synem. przeztoby maiątek został 
w tymże domu. Mimo wszelkich usiłowań, młodzie- 
niee mie był szczęśliwy pozyskać wzajemność panny. 
oyciee przeto postanowił dokonać zbrodniczy zamiar; 
wierzył się synowi, ktory przez zemstę przystał na 
wspólnictwo sbrudni. Obadway oświadczyli, iż na 
kilha dui wyieżdżaią ; pozostały więc w domu taż pa- 
wienka i córka obywatele, każda sypiałaca w oddzici- 
wym pokoiu. w nocy panienka maige jakieś smutne 
przeczucie, przybiegła do poRviu corki swego opie- 
knna, oświadczając, iż czegoś sięlęka i nie może za- 
snąć w swym pokoiu nieco oddalonym, Córka będąc 
śmielszą , ustępuie iey swcgo łóżka, i kładzie się 
w łóżku wychowanicy. Opiekun z swoim synem w no- 
cy wracaię do domu dla dokonania zbrodniczego za- 
miaru, cicho wchodzą do pokoiu wvehuwanicy, į przez 
udnssenie pozhbawiałą życia iczącey w łóżku panienki, 


będąc pewni, iż to była wychowanica , dopełniwszy 
w ciemności zabóystwa, wrzucili zwłoki w rów iuź 
na to przygotowany w ogrodzie, i śpiesano się od- 
dalili. Nazajutrz wracaią do domu, niby ze stolicy... 
łak okropny widok aga osoba wypadaiąc a do- 
mu na ich powitanie, Test wyehowanica , zalana łza- 
mi, ft donosząca, że tey nocy zamordowano córkę 
opiekuna, Natychmiast dorozumieli się zabóycy iaka 
to zaszła omyłka, lece nie dali żadnego pozoru, 
iednak zbrodnia tegoz dnia została odkrytą, bo teden 
ze służących widział, jak opieliun z synem w nocy skry- 
cie przybyli pod ogród; dano znać do Sądu i zbro- 
duiarze zostali uwięzieni, 


Z Anglii. — Utworzyła się ta Kompaniia w ce- 
lt podniesienia rolnictwa w Nowćy Holiandyi; nazy: 
wa się: „Towarzystwo rolnicze australace ** Głównym 
jcy zamiarem iest produkcyia wełny, lecz także trud- 
nić się będzie ehodowaniem drzew oliwsowych i win- 
nie. Będzie miała 10,000 akcyy , każda po zoo fun. 
szterl. — Król nadał ićy przywiley stósownie do pra- 
wa, które na korzyść tcy kompanii stanęło w Parla- 
mencic. Rząd tćy ustępuie milion morgów siemi, 
które ona może wybrać gdzie zechce, Przez lat pięć 
z tych gruntów nie nic będzio płacić Królowi; pe 
pięciu latach nažnaczona będzie mała opłata, albo 
tê Kompaniia podeymie się utrzymania pewnéy licz- 
by skazanych na galery. W każdym przypadku na- 
leżność Hrólowi może hyć okupiona przez złożenie 
razem dwudziestołetnićy opłaty. Po pięciu latach 
Kompaniia noże przedać 500,000 morgów ieżeli na 
nie wydała przynaymnićy 500,000 funt szterł, iuż to 
dobywając grunta, iuż to robiac drogi | buduiąc 
domy. Będzie mogła pozhyć Się aawci reszty swd- 
ich grontow, lecz na to potrzeba upoważnienia Mi- 
nistra, — Klima Nowóy Hoilandyi bardzo sprzyia 
produkcyi welny. Angliia vamierza sobie używać 'tćy. 
wełny przed innomi zagranicznami. W roku 1823 ga, 
granicznóy wełny wprowadzono do Anglii 20,651, j1 z 
funtów. Podług raportu Komitetu rady tayney bon? 
sumuie się wełny angielskicy to milionow funtów, 


Niedawno otworzono tu testament sławnego wo- 
jażera Belzoniego. Jest pisany d. 20, Maja w Ferz, 
w Cesarstwie Marokańskiem, Przeznaczył w nim 200 
funt. szteri. (8000 zło. polis.) dla swotćy żony, a resz- 
tę maiątku podzielił na 3 części, z ktorych iednę do- 
stanie macha iego w Padwie , drugą żona, a trzecią 
brar tego Dominik w Padwie. Pozostałość składa się 
szczególnićy z wystawionego teraz na widok publica- 
ny w Paryżu grobowca egipskiego, Który ma być 
Iakże podohnież wystawiony w Londynie:, oraz pier- 
ścfenia s 12 dyiamentami I pięknego topasu, ktory 
otrzymał w podarunku od Cćsarza rossyyskiego. 


Układaią teraz w Londanie plau. który dotąd 
nie postał w niczyićy głowie, mianowicie plan prze- 
łazdki do brzegów morza śródzienacga i czarnego, 
do wysp Greckich, da Azyi mnierszty, do Syryi 
i Egiytu. Przedsiębiercy szukają 30 osob płci obo- 
ióy, maiących ochotę odbycia téy podroży; chcą 
uzbroić nowy statek opatrzony we wszelką Ływność 
i wygody. Podróż trzyłetnia ziak nayprzyzwoiiszem 
utrzymaniem, ma kosztować każdą osobę tylko 400 
funtów szterli. 3:,000 złp.) Rozpoczęto iuż namawiać 
oehotników, ad. 7. Lisiopada r. z, lista podróżnych 
otwartą zostanie. 


Bedakcyia Józefa Bensy, — Druk Pillerów, 


